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za każdorazowe umieszczenie.

Kongres albo wojna.
Powiedzcie jasno i rtwarcie, co wedle wa

szego rJani- mam uczynić dla Polski, aby ją 
uapckoić? To pytanie zadaje teraz Moskwa w 
t.yej odpowiedu mocarstwom, które, swe noty 
wysiały do Petersburga, a dziennik rządowy. 
Jonrnai de PetersUurg, wj liczą wszystaie łaski 
i dobrodziejstwa, które aż Jo r. 1863 Polacy 
od moskiewsk ogc .rządu już otrzymali,

Niewinne i szczere to na pozór jytanie ma 
.ednak doniosłość w o1 są, jest podstępne i obła-. 
dne. Moskwa wie że Francja, Auglja i Ausl.ja 
nie mogły się zgodzić na rćwnobrzmiące noty, z 
powodu iż każde z tych mocarstw co innego 
chciało żądać dla Polaki Pi anej & zdąża wprost 
dó odbudowania Polski, Auglja do przywrócenia 
konstytucji z r. 1815, Austrja do reform wewnę
trznych i nadania swobody kościołowi ^atolicljie 
jnu Po długich ro k u  maniach dypluuiatyCŁuycu

nz’i j  się te mocarstwa jedynie pod tym wa 
runkietb do jednoczesnego wysłania i wręczenia 
trzech net gabinetowi peterburgskiemn, jeżeli 
żadne z tych mocarstw swoich żądań kategorycz
n i  formułować nie będzie. Zadając więc Mo
skw a w odpowiedzi powyższe pytanie interweniu
jącym trzem dworom, zśrraca kwestję polską 
znowu na to* samo stanowisko, na którem blisko 
przez dw a miesiące w gabinetach była rozbieraną, 
ni w końcu dla niezgodności zapatrywań porzu
cić jo m usiano.

Jelito, powiedzmy prawdę, bardzo zręczny 
m«newi, bo nsnw> znt wu na jakiś czas nacisk 
trzech mocaretw. Aby się porozumieć mogły, 
jal mają wspólnie stormułować swe żądania, i z 
ogólnikowych pierwszej noty wyrazów wysnuć 
punkta, ściśle oznaczone — potrzebaby znowa ze 
dwa miesięcy czasu, a tymczasem Moskwa spo 
dziewa się stłumić powstanie, utopić w morzu 
krwi glos Polaków, i z dokonanym faktem stą: 
hąć przed gabinetami.

Jeżeli ząś każde z tych mocarstw z swego 
stanowiona w osobnej nocie skreśli żądania swe 
a takowe m>ędzy sobą różnić się będą, wteuy 
Moskwa może albo odpowiedzieć iż niepodobna 
jej wśród tak sprzecznych zapatrywań wynaleźć 
drogi pośredniej, ua którą by wszystkie mocarstwa 
się zgodziły, albo za podstawę swych koncezyj 
przyjmie żądania najskromniejsze i tan we pozor
nie będzie przeprowadzać w Polsce, a rozbiwszy 
tym sposobem solidarność trzech mocarstw, przy- 
bierzo względem swych przeciwników postawę
j founn »»vni łłbh‘»X: W oOKWW-SIOo i AlOSjiadumną.

Tymczasem cesarr Napoleon siara się po
stawić wyraźny warnnek: rozwiązania sprawy 
polskiej na kongresie Tem chce Moskwę przy: 
prłeć do stanowczego tak  lab n i e ,  aby potem 
mógł na n i e ,  odpowiedzieć wypowiedzen.em 
wojny.

W tym cela wzywa wszystkie nocaretws 
drugiego i trzeciego rzędu, aby się przyłączyły 
do dyplomatycznych w sprawce polskiej kroków 
trzech mocarstw w Petersburgu. Niektóre mo 
carstwa jnż poszły za jego wezwaniem, miano
wicie: Szwecja, Turcja i Włochy; inne pćjdą
również, aby w najważniejszej sprawie europej
skiej me stać na nboczn. Co gdy się stanie, bę
dzie mógł odpowiedzieć Moskwie na zapytanie: 
Powiedzcie, co wedle waszego zdania mam uczy
nić dla Polaków? iż ani Francja, ani Anstrja, 
ani Auglja, sformułować czy to wspólnie, czy 
każde z osobna, swych zdań już nie mogą, ko 
ua to trzeba zwołać na kongres repiezentantów 
wszystkich mocarstw, które się do ich not przy
łączyły.

Taki kierunek zaaje się przybierać dyplo
macja w sprawie Dolskiej. Dąży ona, a osobliwie 
Franeja, gzybkiemi krokami do zmuszenia Mo
skwy. aby wyrzekła iż wyrokowi kongresu euro
pejskiego się me podda. Tym sposobem wypo
wiadając wojnę, chce mieć cesarz francuski nie 
tyko narody, lecz i rządy europejskie za sobą, 
albo przynajmniej chce ich tern zniewolić do ne 
Otralnego zachowania się. Wielkość bowiem f spra
wiedliwość idei, w której obronie występują mo-

Yia-W.i* .(fliikl c < ,V a la s ^ n ll  t-'l

carstwa, dyplomatycznie interw eniujące, nada i 
tym co w obronie tej idei z» broń chwycą, taką 
przewagę moralną, iż nikt przeciw mm się nic 
będ-ie mógł oświadczyć.

Sprawa polslęa za granicą..
Działanie dyplomaryczne Anglji i F raucji prze 

ciwko Petersburgowi, a mianowicie okólniki tychże 
mocarstw do wszystkich znakomitszych dworów - 
drogiego rzędu, aby połączyły swe usiłowania 
względem^ Polski z mocarstwami, zdają się pod
niecać Aarówno uaazieje zwolenników pokoju jak  
i wojny, Pióba ta  jednak, aby użyć wszelkict 
środków dyplomł tycznych, dopuszcza szciególuie 
U ces. Napoleona właśnie jedno tylko tłómacse r 
nic. Chce on o ile możności wyczerpać wszystkie I 
pokojowe kroki, zanim przyjdzie mu grzmotem 
djiai wyrażać ostatecznie swoje mniemanie W ska-f 
zywalismy na to już n: "jednokrotnie, festto e « - : 
chą taktyki napoleońskiej, przed rozpoozęciem , 
działań wojennych odsu wać od siebie wszelkie 
po>.ory prowokacji, a tymczasem zyskiwać coraz 
więcej uczestników, w których imiepiu ja ko p t ł  
nomocnik poniekąd występuje nareszcie. Usiłuje 
on widuuznie ułożyć rzeczy tak, aby następnie, z 
niejakie)® uprawnieniem mógł zawołać: v,Oto nlt 
ia jestem  winien, — nie mogłem inaczej, jak  bl- 
mi widzicie." Zawezwanie dworów niemieckich 
przez niego, jest nawet cokolwiek drażliwe. Dwo 
ry te będą musiały jaw ni0 sie oświadczyć, co im 
ber. wątpienia przyjdzie z trudnością. W ielka icb 
liczba bowiem ma liczne związki rodzinne i pie
niężne z Petei obergiem.

„Doniesienia o dyplomatycznem położeniu 
sprawy polskiej i o stanowisku cesarza Francu
zów w Ył)«c niej, pisze wiedeńska P resse, o‘ 
piewają z dniem każdym bardziej zatrważająco. 
Półurzędowe dzienniki paryzkie tchną wprawdzie 
pokojem, lecz z drugiej strony otrzymujemy « 
strzeżenia, abyś.ny nie wierzyli zbyt tym podzwu* 
nom pokojowym. I  to zwraca właśnie raszą 
nwagę na niektóre charakterystyczne oznaki po
łożenia obecnego. Przed kilkoma dniami min:<»ter 
franenzki sp-aw zagr p Drouin de PHuys otrzy
mał polecenie, aby cokolwiek ukoił rozdrażnioną 
opinię publiczną. Przywołał on do siebie reda
ktorów najznakomitszych gazet paryzkich do swe
go gabinetu i perorował im o pokoju. Jednocze
śnie przywołano p. Laguerroniere, żeranta na- 
dwornej La France, do cesarza, i na drugi dzień 
ukazał się w tym dzienniku króik* artykulik, wbka* 
żujący na to , i ż  rozprawy dyplomatyczne z Mo
skwą pociągną się zapewne do sierpnia, i że ztąd 
wojna w tym roku test niemożebną, albowiem od 
września du kwietnia ' niemożebną, jest ■ wszelka 
morska' operacje na Bałtyku, a mianowicie w od
nodze fińskiej. Pod maską usposobleuia jak  naj
bardziej pokojowego uwydatniła La France , 
gdzie Napoleon III. w razie ostatecznym zamyśla 
atakować Moskwę. A ponieważ nauczono się w-i, 
Paryżu rozwiązywać stylistyczne szarady napole
ońskie, przeto zrozumiano natychm iast, co ma o- 
znaczać ta nota w dzienniku p. Laguerroniere. 
Mmister p. Drouin de 1'Huys nie mógł się też 
opędzić od ciekawych i napierany nieustannie 
czując, w jak wielkiem przeciwieństwie stanęły 
jego mowy pokojowe z tą n o tą , odpowiedział 
wreszcie: „Czegóż panowie chcecie? Wszak ja  
nie mogę ręczyć za przyszłość. Sam nawet nie 
wiem, ażali długo jeszcze pozostanę przy moim 
urzędzie."

W  ostatnim czasie toczyły się nrędzy Frau- 
cją a Anglją ciekawe układy w sprawie poRkiej. 
Pokazało się przytem, że gabinet angielski w o- 
góle i w punktach istotnych zgadza się zupełnie 
z zapatrywaniami F ran iji. PrzyDomii am y, że 
pisze to FresBe, zwykle wtajemniczona w robo- 
ty dyplomatyczne. Wynikiem tej zgody były no 
ty , które tak p. Droum, jak i h- Rasael dnia 
20 b. m. wysłali do Petersburga, nalegając na 
gabinet tamtejszy, aby się pospiesżył z odpowie
dzią. Hr Kassel polecił lo-dowi Napier, aby s!ę 
ndał bezzwłocznie do ks. Gorczakowa i oświad

czy! mn co następuje: „Gabinet angielsk', oparty 
na powodach politycznych wielkiej wagi, musi 
nsstawać na to, aby w terminie ja k  najkrótszym 
otrzymał odpowiedź jakąkolwiek na notę swoją, 
wręczoną 17 b m.“ Gabinet angielski stara się 
widocznie w porozumieniu z Tuilerjami skrócić 
p-ocedurę dyplomatyczną, którą przeciągnąć 
chciałby koniecznie GorczaKOw. Minister francu
ski zai oświadcz: ze swej strony w ponownej 
nocie, iż nkaz amnestyjny z dniał 12 kwietnia, 
którego zamiarem jesr ograniczyć się na dotycb- 
czaoowe reform y/ nie może uważać za dostate- 
czm . Praucja, mówi p. Drouin w sposób dobitny, 
nie m°że owych refoitu uważać za dostateczne i 
stosowne, skoro otrzymują one w caiej mocy bran
kę, kfóra wywołała bezpośrednio nowsiauie. Po- 
rownowawszy tę deklarację Francji z nastawa- 
niem noty angielskiej, można wybadać cel akcji 
dyplomatycznej mocarstw zachodnie! Zrpcłuie 
zgodne z powyższą nwags są wyrazy hr. Rftf 
Bela i lorda Palmerslona, o których nam donoszą 
z Londynu 3 Rozmawiając z pewnym dyplomatą 
(zapewne franenskim) rzekł Rnssel o sprawie 
polskiej,; „Jeżeli to powstanie polskie nie zostanie 
zakończone i zagojone w mvśl mocarstw zacho
dnich i cywilizacji europejskiej, natenczas przyj
dzie do inRego powstania, które będą musiały 
mocarstwa wziąść z góry w swe rę c e / O lordzie 
Pulmerstonib zaś opowiadają, iż przea kilkoma 
dniami miał odwidziny pewnej osoby poufnej 
cesarza Francuzów, “i źr od łego czasn nie tai 
bynajmniej, iż lokalizow?rej wyprawy północnej 
Napoleona III. przeciw Moskwie w tym jeszcze 
roku, nie uważa za niemożebną, że owszem leży 
ona nie tylko w chęci, ale i w możności cesarza, 
i że nakoniec przeciw takiemu przedsięoiorstwu 
zlokalizowanemu ani słówka n e zarzuci presse 
wzywa Austrję, ażeby się zdeklarowała, gdyż 
nu może ona przenieść, aby wawrzyny tej wy
prawy przypadły niepodzielnie tylko cesarzowi 
Francuzów.

Z Petersburga otrzymuje Wiener Ztg. donie
sienia; że Konstanty ma wkrótce wrócić tamże, 
ekoro tylko Berg zorientuje się eo do przyszłych 
swoich czynności. „Pominąwszy, pisze W. Ztg..,' iż 
od chwil* przybycia Konstantego do Warszawy 
nie tylko, że nic się me zmieniło w położeniu 
tamtejszem, ale owszem stosunki o wiele się po
gorszyły, obecność członka rodziny carskiej w 
kraju powstańczym wiąże poniekąd energiczne 
działanie władzy rządowej (!) W pałacu księcia' 
akoteż w Strzelnie czynią jnż od niejakiego cza

su przygotowania jakoby do prawdopodobnego 
powrotu w. księcia. W ostatnich dniach panowała tu 
wielka wrzawa wojenna. Ze wszystkich nowiu 
zdawało się, iż stoimy w przededniu powtórnej 
wojny z połową Europy Ze Szwecji nadchodzą 
dziwne pogłoski. Bakcniu okazuje ochotę, zorga
nizować wyprawę do Finlandj W yprawę zaś 
Łapińskiego na Żmudź uważają w Pote-sburgu 
za pozorną tylko, aby odwrócić baczność rzaau 
na punkt fałszywy, podczas gdy właściwy za 
mach gotuje się od strony Podola" (?)

Między Ttrlerjami a Wysoką Portą panuje te 
raz rucb niezwykły. Margrabia de Moustier 
koufrrnje z ńł i b^szą. W  Wiedniu wiążą konfe
rencje te za sprawą polską. Przed ki'koma dnia- 
mi wyjechał ze Sfsmbalu w mi«ji politycznej do 
Paryża Cbajrulah cftandi, niegdyś lekarz przybo
czny snłtaiił nieboszczyka. Presse dodaje, że w 
miarę, jak  stosunki gabinetu tuileryjskiego stają  
się coraz drażliwszemi z moskiewskim, cesarz 
Francuzów stara się uiąć sobie sułtana i pozy
skać dla pewnych planów.

Tan Eliasz Regnault vi dziennika l’Earope 
rozbiera etoogragrafiozne - h:storyezne stndją p. 
Docbiń®kiego o Rusi i Moskwie. P ozb ió rten  jest 
bardzo na czasie, a p. Reguanlt oddaje nań, pra
wdziwie wielką przysługę, zapoznając Francuzów 
o stosunkach Rusi do Polski i Moskwy. Wyraz 
„la R ussie ' oznaczający zarówno Ruś i Moskwę, 
WDrowadzał w błąd Francuzów, którzy z małym 
wyjiątkiem identyfikowali obydwa te ludy z sobą. 
Duchifisk. w grutownych swycb pracach wykazał 
rolnicę pochodzenia, języka, obyczajów i religji 
z tej epoki nawet, gdzie szyzma była na Rusi, a

prawosławie w Moskwie. Cóż dopiero mówić o 
czasie gazie Ruś przyjęła unię z kości dem rzym
skim, podstępem i giva!ten? w r. J 8SD dopiero 
dopiero zniesioną, a do której Ind zawsze z upra; 
gnieniera wzdycha, czego nawet prokonzul Na- 
zimow zataić nie mógł, mimo iż rządowi mossiew- 
skiemu wszystko na tem zalezy aby prawdziwego 
sianu umysiów na Rusi Europie nie odsłonić.

Francuzi n;e pojmowali pretensji. Poiaków 
do Rusi. im sie zdawało żeRuś to prowincja, od 
Moskwy oderwana dawniej, a  .era: na nowo od
zyskana.

Moskale dobrze ezuli, co mogą zyskać na 
obałamuceniu opitiji zagranicznej, systematycznie 
też tę kwestję w swym interes.e ob-abiali.

Folacy długo w milczeniu tym manewrom 
się przypatrywał:, czasami tylke pogardliwie u- 
śmiechając się na kłamliwp.wywody moskiewskie. 
Milczenie mogło się było stać nlcbezpiecznem; 
Łjawił się tez n Duchiński wykazał całą nieetc 
roszczeń moskiewsk eh; sie prace jegu, plą^ne pt» 
polsku, nie miały żadnej doniusłośei, to  w kraju 
każdy tak samo czuł i pojmował rzoczy ja k  on. 
Trzebe hyło oświecić opinję Europy; p. Regnault 
o ile narr wiadomo pierwszy podjął się tej pra
cy, zapewne przykład dany znajdzie naśladowców 
w liczuem gronie pisarzy politycznych francuzkich.
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Krrków dnia 29. kwietnia.
(....w) Telegramem z P e te rsb rrg p , cesarz 

kazał uw Liiu ć z więzienia areyoiskupa Felińskie
go i kamtulę. W oczach naszych jest to rzeczą 
mniejszej wagi, ja k  długo to uwięzienie t-wało, 
dość że rząd moskiewski dal jeszcze jeden do
wód Europie, że nie szanuje niepodległości ko 
śuiola, i że podług tego Europa sądzić może, co 
tię  dzjać musi z innemi prawami narodu W War 
szawie w wysokich sferach urzędowych, najzu
pełniejsza anarcbjai n.ozgoda. Berg ma się wście
kać iż nie może przytłumić powstania; sądził że 
imię jego tak słynne stanie się postrachem) wy- 
trąeającym  powstańcze kosy — a gdy tię  ina
czej stało, gniew jego nic ma granic. Na zakaz 
rządu narodowegi płacenia podatków rządowi 
moskiewskiemu, wniósł Berg na radzie wojennej, 
aby nałożyć kontrybucję na miasta i wsie. Rcąd 
moskiewski nie jest w stanie wyegzekwować po 
datków, jakiejże armji by potrzebował dla wy
egzekwowania kontrybneyj!

Dz. Powbł. z 28. b. e. podaje urzędowe r:- 
porta o 6 nowych potyczkach. W 6 raportach 
tych zwyczajem swoim nie podaje daty, kiedy 
-się one odbyły, Zapcwpe autorowie tych lakoni 
cznych banialuków wiedząc ilu zginęła i ilu wzię
to w niewolę, nic w iedzą tylko w którym *ię tó 
roku, miesiącu i dniu działo. Ależ jeden z tych 
“aportów jest tenixem, jaki się nkażal w k"lu 
mna<h tej szanownej gazety — oto raport ten o 
piewa, iż między Kleczewem a Ślesinami na for-, 
mnjącą się dopiero bandę buntowników wysłauy 
reaonesans, złożony z dwóch kompaDji picch ty 
z 400 luazi i 100 kozaków, zmuszony został, bę
dąc nac’śn;ęty przez buntowników, prz^ ść graui 
cę pod Piotrkowem Mamy już o przejściu tem 
bliższe szczegóły; najprzód me 500 lecz przeszli 
600 było tam moskal i w największym nielat 
tH esali, rzucając w większej części bron. Pię
kna jednakże mnsiała to być ta dopie~o formu
jąca  się bunda, która zdołała tak przeważne si
ły moskiewskie zmusić do ucieczki; cuby to do
piero było gdahy b>ła już sfirm ow aną! Zape
wne przyzna D t. Pow. że nie byłaby tam żywa 
noga moskiewska wyszła, Z tycu raportów d o 
wiadujemy się również o dwóch potyczkach, o 
klórych dotąd nie wiedzieliśmy t. j. pod (łręzó- 

I wką i pod-Pustkową klukij j  o dwóch dowóaz- 
cach Micewiczu i Keherze, z któ*ycb pierwszego 
wziął już Dz. Powsz. do niewoli.

Z teatru wojny w Krakowsaiem mamy wia
domości bardzo nifdflkładne, niektóre zaś Dewne 
uważamy za stosowne przemilczeć KoR Sta
szowa oficer wojska mOBKiewskiego, P olak , utwo
rzył oddział powstańczy po większej części z
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cbł >pów, z którym wielkie klęski zadaje bandom 
moskiewskim. P  idróżni, przybyli z Królestwa, nie 
mogą spamiętać nazwiska dowódzeów powstań 
ców, taka jest ich liczba. Ci podróżni opowia
dają za fakt pewDy iż wczoraj do Połańca przy
wieźli moskale 40 ta r zabitych, na pierwszym 
wozie wieźli jenerała, — z której potyczki byli 
ci zabici, niewiadomo. — Równocześnie widziano 
d> Piotrkowa uciekającą w największym m eła 
dzie znaczną bandę moskiewską. Koło Proszowic 
nkazał się nowy oddział powstańców. — O dzia
łaniach wojennych w Lubelskiem, musicie lepiej i 
prędzej od nas wiedzieć.

Kra/rów 30 kwietnia.
(SKI) Dziwne i różnorodne krążą po mie

ście naszem od dnia wczorajizego wieś i. Kon 
stytacja moskiewska, sfolgowanie surowości poli
cyjnej w Austrji, uwolnienie internowanych, zni
knięcie Langiewicza itd.—wszystko to obmaca się 
w jednem  kółku pogłosek, którym trudno uwie
rzyć. Obok tego wszysikiego wieści z pola bitwy 
dochodzące, to najważniejsza naszego usposobie
nia skala. Los oddziału Lelewela, o którym 
wy lepiej od nas wiecie, obchodzi nas tu bardzo. 
S trata Mieczysława Romanowskiego, to najdo
tkliwsza strata. Czuje ją  głęboko nasz Kraków, 
jak  czuje niezawodnie cały naród, dla którego 
od Boga powołanym śpiewakiem był ś. p. autor 
„Popiela i Piasta". Dotkliwą także stratą jest 
zgon młodego, bo 191etnirgo Seweryna Siemień 
skiego, syna Łucjana. Jako dowódzca na własną 
rękę prowadzonego oddziału odznaczał się Se
weryn Siemieński nieustraszoną odwagą i zadzi
w iającą na wiek jego energją. Zginął pod Koź
minem w Płockiem, lat parę przedtem spędziw
szy na naukach wojskowych we Francji. Dnia 2. 
maja odprawi się za jego duszę żałobne nabo
żeństwo w kościele św. Krzyza. Krakauer Ztg. 
jak  zawsze tak i teraz, głębokim swoim dowci
pem zbija doniesienia wasze z Krakowa o wy
padku, zaszłym w rzeczy samej z napitym mura
rzem, którego niemiłosiernie pobito. Cała ta po
lemika gazety urzędowej krakowskiej tak jest 
śmieszną i nic nie znaczącą, żeby sobie można 
raz na zawsze postanowić, nie zbijać nigdy jej 
zarzutów Wypadek na kolei żelaznej, opisany w 
wczorajszym liście przeżeranie, mogę wara przez 
naocznych świadków udowodnić.

Wieści o porażce powstańców w Kaliskiem, w 
której 300 zginąć miało na placu bojn, trudno uwie 
rzyć. Zdaje się, że gazety podające to doniesie
nie, miały na myśli oddział Parczewskiego, który 
zapewne był zmuszouy cofnąć się przed przewa 
żną siłą Moskali. Znana jest zresztą pochopuość 
gazet takich jak Schl. Ztg., w podawaniu wieści 
z pola bitwy niepomyślnych dla powstauia polskie 
go. Kara owego słynnego telegramu z Katowic 
nie poprawiła rozmyślnie mylących się redaktorów

urzędu do włościan zaufania, tu trudno zrozumieć, 
jak  kłaść zaufanie przy weryfikowaniu papierów 
na ludzi, klórzy czytać nie umieją. A jeżeli to 
się dzieje dla moralności ludu wiejskiego, to nad
mienić muszę, że warty te po wsiach odbywają 
się po kolei od chaty do chaty, i sprawdzić rao- 
gę zdarzenie, gdzie wartę pełnił wyszły niedawno 
z kryminalnego aresztu'w inowajca na tern samem 
miejscu, gdzie roku zeszłego kradzież popełnił.

Niestety sprzeczności tych pogodzić nie umie- 
m y , równie jak  zrozumieć trndao, jak ie  będzie 
p-dożenie konstytucyjne posłów większych posia
dłości i miast a gromad na sejmach w obec tak 
różniącego się nżycia mieszkańców jednego kra
ju, którzy jednym prawom ulegając, jednakowych 
swobód również używać by powinni. Pytamy się 
więc z ciekawością, gdzie umieścić postanowie
nie o straży bezpieczeństwa: czy między rozpo
rządzenia o gwardji narodowej, której nie ma, czy 
między rozkazy, wynikłe ze stanu oDlężenia, któ
rego dotąd nie ogłoszono ?

Ze w si 29. kwietnia.
(D) My wieśniacy dowiadujemy się o szerokiej 

europejskiej polityce z dzienników. Chcąc gię 
odwdzięczyć, donosimy, co u nas w domowem 
k' le się dzieje i myśli; bo niech to nikogo nie 
dziw i, że tu inny świat, a może i inne wyobra 
żenią.

Nam się zdaje, że między dworem a groma 
dą nie masz innej dzielnicy prócz miedzy, a ży
ją c  na Rnsi między Rusinami, dziwi nas takie cią
głe powtarzanie w dziennikach o nienawiści dwóch 
narodowości, które w codziennem życia się styka
jąc, idą spokojnie bądź razem, bądź obok.siebie 
a wtenczas tylko sprzecznie, gdy niezręczna ręka 
jakby  z umysłn ich przeciwstawia.

W dziennikach czytamy o obnrzeniu i gw ał
tach Inda wiejskiego przeciw Polakom i tak zwa
nym powstańcom. Bez wątpienia tak być musi, 
kiedy dzienniki o tera p iszą; ale nam po siołach 
inaczej ta rzecz się wydaje. Lud wiejski jest ty l
ko obojętnym na narodowe demonstracje, ja k  jest 
obojętnym dla książki, dla idei, dla każdej nawet 
rzeczy, której nie rozumie, której rnaterjalnego u- 
żytku zaraz nie rozpozna. Jeżeli gwałty się po
każą w pojedynczych w ypadkach, dziwnego w 
tem nieby nie było, chyba to jedno, że tak  rzad 
kie i do wyjątków n a leżą ; bo chciejmy uważać, 
ja k  wyjątkowem jest także użycie ludu wiejskie
go do sprawowania policyjnego nadzoru.

W okolicy, gdzie mieszkam, postawiono war
ty na dniu 28. b. m. z kosami; ale rzecz dziwna, 
że we wsiach okolicznych ich nie masz, albo są 
bez ostrej broni.

Dotąd ile razy wybuchła zaraza w okolicy, 
ile razy ogłoszono rzecz puszczoną na licytację 
albo rozpisano konkurencję do dróg i kościołów, 
ile razy  wyszło rozporządzenie policyjne, ogółem o 
zm ianach  w czynności urzędów wiejskich uwiada
miano obu przełożonych gmiD, dworskiej i gro
madzkiej o postanowieniu władzy politycznej.

Dziś, gdy porozstawiano warty, jest to faktem, 
ogół i pojedyńczych blisko obchodzącym; a przecież 
pominiono nawet nwiadomić dwory i miasta. Czyż 
miałoby to być dla tajemnicy? — Ależ przecież 
każdea jadący i zatrzymany widzieć je  musi, więc 
tąjemnica udaremniona. A jeżeli dla większego

Z  województwa krakowskiego 28. kwietnia.
(z) Oddział nasz pod dowództwem Mossakows

kiego liczył około 250 piechoty i 20 jazdy. Dnia 
21 kwietnia przybyliśmy nad ranem dó\£torenic, 
zkąd po sześciogodzinnym wypoczynku i zabra
niu magazynu moskiewskiego, szybkim pochodem 
pociągnęliśmy w lasy rabsztyńskie, nie będąc ni
gdzie przez moskali atakowani. Dnia 22. dodnia 
wyruszyliśmy z Jlabsztysta w kierunku północnym.
W przysiółku (Jieślin, należącym do wsi Golczo- 
wice, stanęliśmy na krańcu lasu obozem. Na pięć
set krokow przed lasem stała karczma w czy- 
stem polu, służyła ona potem„dla nas za ważny 
punkt strategiczny, była niejako cytadelą, bronią
cą moskalom wejścia do lasu. To jednak nastąpiło 
później. Tymczasem wspomnę o tchórzostwie mo
skali.

Gdy obóz nasz był w lesie, adjutanci dowódz- 
cy oddziału pozostali przy karczmie, dla zgoto
wania skromnego śniadania. Dwaj byli wewnątrz 
karczmy, a trzeci przed karczmą. Nagle przestra
szone pastuchy wpadają, wołając: „Moskale, mo
skale!" Dwaj adjutanci, którzy się w karczmie 
znajdowali, byli pewni, że ich tow arzysz, będą
cy na dworze, dosiadłszy konia, pomknął do o- 
bozn, więc sami gotowali się w izbie karczemnej 
do obrony. Tymczasem ów trzeci został otoczo- 
ny przez 30 dragonów, i z tak nierównej walki wy
szedł z lekką tylko raną, bo moskale na odgłos 
hurra! który z lasu się rozległ, w galopie ucie
kali ku wsi. Kawalerja nasza w pięć koni gnała 
tych dragonów ćwierć mili przeszło. Po tem za
czął się bój. Moskale mieli 2 roty piechoty, 1 szwa
dron dragonów i pól sotni kozaków. Zająwszy 
wzgórza, ogDiem tyraljerskim strzelali do nas bę
dących w lesie. Kule ich padały na drzewa. J e 
dnakże pozycja nieprzyjaciół mogłaby się była 
stać groźną dla nas w raz ie , gdyby wzgórza 
wspomnime moskale silniej obsadzili. Dlatego 30 
naszych strzelców, uzbrojonych w sztućce belgij
skie, podsunęło się łańcuchem tyraljerskim pod 
owe wzgórza, i po podwójnym wystrzale w ypar
to moskali. Natenczas kompanja z 40 ludzi na
szych strzelców, zajęła wspomnioną karczmę, zkąd 
moskali prażono wyśmienicie. Moskale w nieładzie 
zaczęli się cofać. Wtenczas cały nasz oddział, 
wyjąwszy rezerwy, w pogoń za nimi. Gnano ich 
blizko pół mili. W  pogoni przez rzekę, odebrano 
moskalom 3 furgony z cblebem, kropami, sucha
rami, wódką i kilkanaście szink umundurowania. 
W sam czas się nam przydała zdobycz, bośmy 
byli głodni.

Po ‘ odpędzeniu moskali zaczęliśmy się cofać 
do obozu, by się gotować d o ' d ilszego marszu 
Wtenczas moskale ponowili atak, ale tak nieszczę
śliwie dla nich, że dwóch naszych kawalerzystów 
strzelających z pistoletów i karabinków, obiło 4 
dragonów, a cały szwadron rozsypał się w nieła
dzie. Na tem ukończyła się bitwa. Tylko jeszcze 
z godzinę blizko moskale strzelali, zapewne od
strzeliwali się w odwrocie, co i myśmy również 
robili Strata moskali wynosi najmniej 7 zabitych'

wskie wzięły górę nad znużonym, świeżym i nie
licznym żołnierzem naszym tak dalece, że po j e 
dnogodzinnej walce nasi poszli w rozsypkę, bro
niąc się pojedyńczo przed zbójectwem moskie- 
wskiem.

Dowódzca oddziała Mossakowski, zwoławszy, 
adjatantów, prosząc ich, by gc na krok nie opu 
szczali, opuścił pole walki, przenosząc się na m 
ny kraj lasu. Adjutanci i około 11 żołnierzy po
spieszyli za wodzem w nadziei, że się znajdą 
warótce między, swymi, że wódz ich prowadzi w 
las tam, gdzie prawdopodobnie rozsypani się zbio
rą, i żc napowrót uder ą  na bandę zbójecką mo
skiewską, pomimo osłabienia i ran, jakie niektó-i 
rzy z nich mieli.

Tymczasem Mossakowski z przewodnikiem 
wymknął się '/. lnsu, rozkazawszy broń złożyć w 
esie; co sam najpierwszy uczynił. Zostaliśmy 

więc sami w liczbie 10, opuszczeni przez wodza, 
odcięci od swoich, nieznajomi okolicy, zabłąkani 
w lesie. Szukaliśmy tylko wydobyć się z iasu, 
pewni tego, że oddział nasz musiał się zupełnie 
rozpierzchnąć.

Mossakowski z przewodm'kiem znikł, a my 
nad wieczorem szczęśliwie wyrwali się z lasu, 
dążąc ku granicy austrjackiej, by się uchronić 
tymczasowo od morderstw moskiewskich.

Broń nasza została w ilości 8 karabi
nów, 2 pałaszy, i 3 pistoletów, tudzież amunicjj 
w kartuszach u pewnego ziemianina dobrze prze- 
chowaną.

O naszym oddziale to możemy dudać, że mo
skale pastwili się w najokropniejszy sposób nad 
ranuymi, mordowali pierzchających. Z naszej stro
ny kilkudziesięciu padło niezawodnie, bo to była 
rzeź, nie bitwa Zbóje moskiewskie ze czterech 
stron atakowali tak silnie, że wszędzie nasi ginęli 
Jedna część oddziału prawdopodobnie przerżnęła 
się gdzieś w lasy, ale kolej je j powodzenia je 
szcze niewiadoma, jak  również kierunek, w któ 
rym poszła. A nawet pewności nie mam w tej 
mierze, tylko opieram się ua doniesieniu, jakie 
miałem ze strony kilku włośćian z Mrzygłoda 
którzy mówili, że widzieli, jak  w lasy ku Potoko 
wi naszych daża kupa pociągnęła. Gdyby tak  i sto 
tnie być miało, to niezawodnie dzielny major 
Wierzbiński, któremu (oraz rotmistrzowi Mircckie 
mu) w pierwszej bitwie zwycięstwo zawdzięcza 
my, tym oddziałem dowodzi. Oby go prowadzi 
do sławy, co Wierzbiński niezawodnie wysuną J 

Tyle moich wiadomości, a pew ne, bo spisa 
ne przez naocznego świadka i adjutanta M ossa  
kowskiego.

kilkunastu rannych. Z naszej strony było trzech 
lekko rannych, a mianowicie: Łucjan Wojciecho
wski, ów adjutaut, i 2 strzelców, jeden w nogę, 
drugi w bok lewy.

Tegoż sa m e g o  dnia, spaliwszy za sobą kar
czmę. pociągnęliśmy do .Ogrodzińca na noc. Po
czciwi mieszi zanie przyjmowali nas tak  uprzejmie 
i szczerze, tak chcieli nakarmić i napoić, że nie 
300, ale 600 ludzi miałoby było co jeść i pić. 
Dnia 23. rano wyruszyliśmy z Ogrodzińca w po- 
rębskie lasy. Około Ł-az przerwaliśmy druty te
legraficzne, zepsuli kolej żelazną i most na kolei 
podcięli. Przez d. 23. zostawaliśmy w lasach 
porębskieb, a nad wieczorem ruszyliśmy dalej kn 
Potokowi, niedaleko za Mrzygłodem, a w bok ku 
wschodowi od stacji kolei żelaznej Myszkowa.

Po kilkonocnem niewyspaniu, a teraz całono
cnym marszu, zmęczeni do upadłego, d. 24. t. j. w 
piątek o trzeciej rano spoczęliśmy w lesie. Około 
szóstej pikiety nasze dały ognia. Moskale zbliżyli 
się w liczbię 4  rot piechoty, 1 sotni kozaków, wio
ząc za sobą 2 działa, których jednak ożyć nie 
mogli Bój się rozpoczął. Przeważne siły moskie-

Dziennik Poznański donosi:
Z  Królestwa 27 kwietnia  

O ile się w tej chwili z zupełnie wiarogo- 
dnego źródła dowiaduję, oddział 200 moskali, 
przjbyły dnia 23 kwietnia pociągiem do Ale 
ksandrowa, udał się do Ciechociąka za naszymi, 
którzy ogłosiwszy w Ciechocinku dnia 22 kwie
tnia rząd narodowy, zabrali 7.000 rs. skarbo
wych pieniędzy. Nie zastawszy naszych, udali się 
w kierunku ku Radziejowu, gdzie w połączeniu 
7. oddziałem, tegoż samego dnia z W łocławka 
pod dowództwem majora Nelidowa wysłanym, 
spotkali się z naszemi wojskami pomiędzy Piotr
kowem Żydowskiem a Radziejowem W alka dla 
naszych wojsk jak  najświetniejsza, skończyła się 
zupełnem rozbiciem band moskiewskich, z któ
rych 60 żołnierzy przeszło do naszego wojska.
R port urzędowy naczelnika - żandarmerji z tą 
osnową brzmi jednozgoduie

Od granicy 27 kwietnia. 
Podług najświeższych wiadomości jakie dziś 

przyszły przed południem do S łupcy, miała być 
potyczka między Jungiem Blaukenheim a 1800 
moskali między borami Lubstowskiemi a Gopłem 
Rezultat jej ten, że moskale widząc znaczną siłę 
naszych, zaczęli się cofać, ale parci i pędzeni od 
południa do g. 4 wieczorom, schronili się do lasu 
Łuszczewskiego tuż nad Gopłem położonego i tam 
obsadziwszy bór, chcieli stawić opór; lecz Jung 
sam na czele kosynierów wpadł na nich tak na
tarczywie, że wielką część wpędził w Gopło, re
szta, podobno koło tysiąca lodzi, przeszła w po
wiat inowrocławski koło Krzywegokolana. W sa
mym obozie padło podobno około 40 i 50 ran
nych. Moskali także padło dużo, zostawili ich na 
placu boju, ranni nawet moskale podobno w na
szym obozie się znajdują, jakoteż kilkunastu 
wziętych d> niewoli. Z Pyzdr i Słupcy połączo
no się • z obydwóch miast wyszli. (Jestto wido
cznie ta sama potyczka, o której sam Dziennik 
Powszechny przyznał, że 500 moskali zmusili 
powstańcy przejść granicę prusko-poznańską. P. r.)

Naćwiślanin donosi:
Z  nad Drwęcy, 23. kwietnia. •  ̂

Ochotnicy, o których wczoraj wspominałem, 
ale nie 600— gdyż to w raporcie przesadzono -  
tylko sto kilkadziesiąt, z Chełmińskiego, przeszli 
szczęśliwie 22. b. m. po północy (g. 4  rano) D rw ę
cę i następujące wsie w Polsce: Ciechocin, Mile- 
swwy, Rudaw, Działyń, Wielgie, Klonowo, Ka- 
wno, nie będąc przez nikogo atakow ani; dopiero 
z Kawna spuszczając się do Sikorza traktem po-

m  *r ri
między brzózkami, napotkali dwóch kozakuw, dali 
do nich ognia, lec* ći odstrzeliwszy się uciekli.
To douaio naszym duchc, i tem ochoczej pospie
szali nie wiedząc i zapewne nie przeczuwając, 
co ich dalej czeka. Przejechawszy przez Sikorz 
spokojno, udali się w lewo lasem rządowym 
Sztalmierz ku Nietrzebie. Przejechaw szy las i 
spuszczając się ku Nietrzebie, zobaczyli Kilkudzie
sięciu kozaków, lecz gdy dowódzca dodał ducha, 
że z kozakami to łatwa sprawa, dano $miało do 
nich ognia, kozacy też odstrzeliwając Hię pierz
chali. To naszych wzmacniało^ w odwadze i po
stępowali śmiało naprzód do m?]u, to jest do głó
wnego oddziału, który już niezbyt daleko mienili 
przed sobą. Ale tego też kozacy pragnęli, bo 
ledwie parę set kroków oddalili się od lasu do 
Nietrzeby, aliści zastąpili im znowu kozacy całą 
jsotnią, ą  od lasu dwie roty piechoty, i zaciętym 
ogniem z dwóch stron sypały się kule ja k  grad. 
Tylko cudowi boskiemu można przypisać, że nie 
wszystkich w pień wycięto, gdyż kule tylko świ
stały nad głowami Nie brakło i waleczności ze 
strony naszych, pomimo że cały oddział był tyl- 
ko głównie z młodych i niedoświadczonych lud /.i 
złożony; bo kilku moskali p«du5 i dużo rannych 
zostało Lecz ta waleczność drogo okupioną zo
stała. Sześciu ńajwalerzuiejszyoh naszych legio 
śmiercią bohaterską i 7 rannych Reszta się prze
rżnęła Pomiędzy zabitymi wiem za p ew ną,'iż 
padł dowódzca SzarmatoWski i St. Bronisz. Oprócz 

Śjaski emigiant i Teodor Karczewski,
Z  pod Brodnicy, 24. kwietnia. 0<J kilku "dpi 

jakoś gwarniej i głośniej w sąsiednim nam po
wiecie bpnowgkim, ^daje gię, że wreszcie i nie- 
słynny bynajmniej * gorączkowego patrjotyzmu 
kąt ter, energiczniej się do broni bierze. Docho
dzą dm z tamtąd wiadomości p małych utarczkacn 
rozdzielonego na mniejsze partje obozu Padlew- 
skiego. Dnia 22. odbyła się takowa na większą 
sKalę pod Chrostkowem, gdzie nasi placu dotrzy
mali; stratę moskali podają na 50 zabitych i ran
nych. ■ M  1 . -i)

mf -- Może być, że dypiotuatyu*nie panowanie mo
skiewskie w Polsce jeszcze istnieje, de facto jedugg 
rząd narodowy ma taką powagę, jak  mało rzą
dów istniejących dyplomatycznie w Europie. Niepo- 
trzebujemy wskazywać tu owych rozporządzeń tegoż 
rządu, o których czyniliśmy wzmiankę w ostąr 
tnioh numerach. Dla ilustracji bezwarunkowego 
posłuszeństwa przytoczymy jeden przykład. W pe- 
wnem miejscu zjechał naczetmK powiatowy se- 
kwestrować dwór, którego właściciel znajduje się 
w obozie powstańczym. Gdy się zabrał do proto
kołu sekwestracyjuego, stary pisarz prowentowy 
rzekł- „Panie! zdaje mi s ię ,  czy to nie pójdzie 
tak", i zrobił gest koło szyi. „A więć zostaw 
my to“ odrzekł naczelnik, u którego strach przed 
karą rządu narodowego był większy, niżeli przed 
karą przełożonych z poręki moskiewskiej, — 
W skutek rozkazu narodowego, ażeby wszyscy 
urzędnicy opnścili swoje posady , w kilku miej
scach zamknięto już biura rządowe. Rozporzą
dzono między innemi /  aby gospodynie domów z  
pieniędzy, używanych na wydatki codzieńue, od
kładały miesięcznie po 2 do 10 złotych na ko
rzyść wdów i sierot po poległych.

Podług doniesień gdańskich „dzjępąików z 
Ejtkun 22 kwietnia, siły moskiewskie na-Litwie 
i Żmudji nie, są już stanie utrzymać kraju na 
yo(Jzy, tąjr j i ę  wzmogło tam powstanie Komu 
nikacje poprzerywane wszędzie przez powstań
ców. Redakcja Kurjera W ieleńskiego, organu 
urzędowego, przeprasza,swych prenumerantów za 
to, i i  nieotrzymują ich dziennika, i tłnmaezj to 
zjawisko bardzo delikatnie istniejącerai stosunka
mi. Jedna tylko kojej żelazna wileńsko-ejtkuńska 
wolna jeszcze, ho obsadzona mocno wojskiem.

Piszą do National Ztg. z Warszawy d. 26. 
kwietnia: „Dzienniki j parlamenta zajmują się te
raz pytaniem , które brzmienie amnestji jest au
tentyczne: czy to, które przysłano z Petersburga, 
czy to , które ogłosiły dzienniki moskiewskie. 
Z tych wersyj rozmaitych wywodzą niektó
rzy, iż amnestja obejmuje i więźniów politycznych, 
inni z a ś , że takowych wyklucza. Żadnemu prze 
cież z ministrów lub interpelujących Die wpadnie 
na myśl zapytać, czyli tłumaczenie takie amne
stji zg 'dza się z faktami — czyli więźniów wy
puszczono i czyli wstrzymano wyroki na takO' 
wych. Gdybyśmy byli w stanie prowadzić Kon
trolę ścisłą nad wyrokami politycznemł, o któ
rych publiczność nic nie w ie. tobyśmy; mogli 
przyczynić się do wyjaśnienia tego aktu moskjewj 
skiego. Świadek naoczny opowiadał mi, iż mo
skale wywieźli dziś koleją warszawsko petersbur
ską 340 więźniów, których poubierali w mundu
ry wojskowe. Jestto najhaniebniejszy wyrok, go 
dny rządów moskiewskich w Warszawie, na oso
by, które podłng brzmienia amoestji mają być 
wolne., Do tłumaczenia dwuznacznej amnestji po
służyć może także fak t, iż Berg nie zezwolił na 
proponowane przez Wielopolskiego ukaranie żoł
nierzy, którzy pęd Zaborowem dopuścili się okru
cieństw. Nieporozumienia, które wynikły z tego 
powoda między Bergiem a Wielopolskim, zostały



* nakazu cara załagodzone. Jednak mówią , iż no
we kłótnie między szefami rządu moskiewskiego 
zmusiły margrabię do wystąpienia nieodwołalne.- 
8o. Powodem tej katastrofy miało być wystąpie
nie Berga przeciw procesjom. Na jutro zapo
wiedziano znowu procesję. Obawiają s ię , by lu
dność w razie wystąpienia wojska nie stawiała 
oporu. Rząd narodowy nie wydał dotychczas je 
szcze względem procesyj żadnego rozporządze
nia.11

Piszą do Ostsee Z .: „Berg zwrócił nasamprzód 
swoją uwagę ku wzmocnieniu armii i oczyszcze
niu urzędów cywilnych. Od cara zażądał 30.000 
posiłków, aby armię operującą przywieść do siły 
120 QQp. Car p rzyrzek ł, rozesławszy równocze
śnie i^ k a z  do pułków rozstawionych w środku 
Moskwy , aby sję ndały do tak zwanych guber- 
nij zachodnich. Ztamtąd *aś część wojska ma 
pójść bezzwłocznie do Kongresówki. Opołczenie 
ma zastąpić owe pułki w środku Moskwy. Naj
dalej w irzeck tygodęiąęb ma być wykonaną ta 
zmiana Puryfikację urzędów rozpoczął Berg od 
Usunięcia naczelników powiatowych w Sieradzu i 
Miechowie, posądziwszy o d u  o zmowę z powstań; 
cami. Ostatniego pociągnął nawet „doi odpowie
dzialności. Urzędników podrzędnych m ają odda
lić w więks ej liczbie'. W Miechowie n. pć roz
wiązano całą kancelarję powiatową. Wszystkim 
Urzędnikom zakaząp.o również okólnikiem i pod 
grozą bezzwłocznej odprawy korespondować, do 
Cjasn i Dziennika Pozuańskiego.11

Z Kaliskiego podają korespondenci liczbę po
wstańców, obozujących w okolicy Kalisza o 3 lub 
4 mile od miasta, na 5 do 6.000. Główna siła stt i 
koło Kuźnicy grabowskiej, naprzeciwko miasteczka 
Grabowa. D_rugi oddział niemniej znaczny stoi w 
Brzeźnicy o 2 mil ud Kalisza. Oddziały te od 
dłuższego już czasu trzym ają w szachu załogę 
kaliską. Pod Sokolnikami, gdzie dowodzi woj
skami moskiewakiemi szef sztaba pułkownik Ura- 
now ski, przyszło 22 ozy 23 b. m. do potyczki, 
w której moskale ponieśli zupełną klęskę. Prócz 
40 zabitych mieli <Jo 70 rannych. Polacy zajmo
wali dobrą pozycję, zkąd uczynili wycieczkę na ty
ły hordy moskiewskiej. W Koninie, znajdąje się 
obecnie 800 Moskwy z 4 działami. Niemąją oni 
nio do czynienia, prócz nieustannego strachu przed 
powstańcami Nie przyszło tam dotąd jeszcze do 
rozprawy. Podróżni, przybyli dnia 26 b. m. do 
Katowic pociągiem kolei żelaznej z Warszawy, 
mówili o kilku potyczkach mniejszych, stoczonych 

i v  ^goż  dnia na różnych punktach kolei. W potyczce 
pod Myszkowem dnia 24 b. m. 1000 moskali ata
kowało 300 powstańców. Polacy zapewne pod 
Oksińskim bili się dzielnie, jak Szląska Gazeta 
przyznąje, i tylko nstąpili przemocy po zaciętej 
Walce, straciwszy 8 zabitych, 2 rannych i 5 jeń
ców, podczas gdy moskale więcej niż drugie tyle.
Z rannych pod Radomskiem 21 b. m. m oskali, któ
rych przywieziono do Częstochowy, umarł wyższy 
oficer.

W Słupcy na granicy poznańskiej, gdzie 
była główna kw atera Junga de Blankenburg, i 
dziś jest załoga polska, przytrzymano damę wy
twornie u b raną, — znaleziono w jej pończochach 
listy dowódzców moskiewskich z Konina.

f_ Z Gliwic podaje Br. Ztg. wiadomość świeżą 
o niesforności moskiewskiej. W zeszły piątek 
maszerowała kolumna żołdactwa z Będzina do 
Koziegłów, wiodąc za sobą kilka furgonow z ży
wnością i innemi przyborami. W pobliżu wsi 
Sarnów mały oddziałek powstańców, czatujący już 
na ten transport, odebrał im te furgony bez wiel
kich ceremonij. Straż ratowała się ucieczką, a 
powstańcy odpiąwszy konie i zabrawszy, co im 
potrzeba było, z furgonów, uszli w swoją stronę. 
Kolumna spostrzegłszy stratę za plecyma, rzuciła 
się w pogoń, ale daremnie. Więc wracając da
lej w kierunku pierwotnym napadła i zrabowała 
do szczętu wsie Bugaj, Wójkowice, Czyżowice, 
Chruszezobród i inne. Dowódzcy przypatrywali 
się temu aktowi ślepej zemsty na ludziach nie
winnych.

Na granicy poznańskiej Prusacy zatrzymują 
ciągle wozy z przyborami dla powstańców. Dnia 
22. zabrali koło Racendowa wóz, na którym znaj 
dowało się 22 rogatyw ek, 5 wiader do pojenia 
koni, tornistry skórzane, naczynia do gotowania, 
toantelzaki, ostrogi, olstry, 246 pasów do szabel 
kawalerzyckich, ładownice, lance, 8 pudełek pro
chu, okołp 35 funtów, i paczka z kapslami.

Dnia 24 kw. przytrzymał patrol pruski brycz
kę z 4 podróżnymi, przy których znaleziono 2 
•‘ewolwery, dubeltówkę, szable i kordelasy, par
uję kul stożkowych, proch i kapzle. Podróżnych 
cdprowadzojo do więzienia we Wrześni, puszcza
n e  na „słowo honoru11 jedynie p. Skórzewskiego. 
^omimo to wielka liczba ochotników przechodzi 
Stanicę poznańską. Dnia 28 kwietnia była rewi
zja w pałacu Działyńskich w Poznaniu. Każdego, 

wszedł do pałacu, aresztowano i rewidowano, 
^ńaleziono tam papiery, niby mające związek z 
bowgtamem, i pieczątkę. Współpracownik Dzień 
*}*ka Poznańskiego p. Żurawski musiał się pod- 
. Ce takie rewizji, przyczem zabrano inn kwlł 
.kiś i 3 rewolwery. Wszystkie te rewizje odbyły 

bez nakazu sądowego, a nawet bez pisemne-
łiSr

g o ' Krotowski, o którego uwięzieniu donosiliśmy, 
został puszczony na wolność za kaucją. Między 
uwięzionymi w Gnieźnie znajduje się także 2 
Duńczyków i 1 oficer p ru sk i, posądzony o chęć 
udania się do powstańców. Bióra telegraficzne 
pruskie nie przyjmują depesz korzystnych dia po
wstańców. Zdarzyło się to ponownie z depeszą 
przeznaczoną dla Czasu. ‘ r ‘i

Stosunki internacjonalne między wojskiem 
pruskiem a powstańcami -zdają się być czasem 
dobre Dnia 21 kwietnia pruski rotmistrz Kolman 
udał się z trębaczem do Pyzdr. Przed miastem 
zatrzymani przez pikietę polską zostali następnie 
puszczeni do m iasta, w sam środek obozn po 
wstańczego. R)traistrz poszedł do domu zajezdne
go, gdzie dowódzca powstańczy rozmawiał z nim 
przez kwandrans, poczem Prnsacy wrócili do Ż er
kowa przez granicę. — Ridzićby powstańcom , 
aby odbierając podobne wizyty, nie zarzucali zwy- 
ktycn w takim razie ostrożności i nie puszczali 
do pbo^u z utwartemi oczami indywiduów, zwią
zanych konwencją z wrogiem.

Dziennika „Naprzód11, pólurzędowego pisma 
tymczasowego rządn, wyszedł już 7, nnmer; zawie
ra on rozporządzenia urzędowe, a w części nicu- 
rzędowy artykuł przeciw wybrykom młodzieży 
bawiącej w Krakowie, bundinczącej się po ulicach, 
dopuszczającej się ekscesów, a tern samem dra 
iniącej rząd austrjacki. Umiarkowanie i godność, 
z jaką  ten dziennik bieżące kwestje traktuje, do
bre robi wrażenie ~ ,
f! W wojsku rosyjskiem rozpoczyna się dezer
cja. W Lublinie uciekło sześciu żołnierzy z bro
nią z odwachu, w Białymstoku uciekło do po
wstania kilku oficerów, toż samo w Kutnie i w 
Kaliszu. Jednem słowem, dezorganizacja staje 'się 
coraz wyraźniejszą. W razie wojny regularnej, 
lub pomooy z zewnątrz, dezercja rozpocznie się 
na wielką skalę z wojska rosyjskiego.

Sześciu mieszczan z Kurowa, dowiedziawszy 
się o amnestji, na jej zasadzie powrócili z lasów 
do domu, natychmiast moskale icL porwali, znie
ważyli, powiązali i do fortecy w Zamościu ode
słali, gdzie ich wrzucono w kazamaty.

■V 9

K r o n i k a .

Sprostowanie.
Kronika Gazety Narodowej z dnia 30 kwietnia 1663 

w nr. 65 wspomina między innemi co następuje :
„Aresztowanych wczoraj pp. Bratkowskiego syna i 

lekarza dr. Hartmana z Wołynia, puszczono po protokole 
wolno. Dr. Hartmann miał paszport najlegalniejszy i był 
meldowany. Częste rewizje w całym kraj'u odbywane, 
a bezskuteczne prawie zawsze, są dowodem, iż opieraj® 
się na fałszywych denuncjacjach itd.“

Wiadomość powyższa prostuje się w ten sposób, iż 
komisarz policji w domu p. Bratkowskiego nietylko dr, 
Hartmana, lecz i drugiego mężczyznę, w kartę legityma
cyjny na imię Franciszka Krajewskiego opiewając® zao
patrzonego, obydwóch zaś ni e m e l d o  w ar. v  c h na no
clegu zastał i przyaresztował, z któryehto ostatniemu w 
czasie rewizji z domu p. Bratkowskiego Umknąć się udało-

Tak p. Bratkowski, jako też i d r .  Hartmann o św ia d 
czyli przy protokole, iż tego mniemanego Krajewskiego 
nie znaj®, ' i

Pokazuje się przeto, iż w mowie będąca rewizja be?; 
s k u t e c z n y  nie była. Ł' ,

• z e .  k. D yrekcji P o licji.
Lwów dnia 30 .kwietniu 1863.

'  Olifant, Anglik, który nibyto w charakterze zw y
czajnego turysty i ciekawca, a wiaściwię jak się zdaje, 
przyjechał do Warszawy przypatrzyć się w interesie za
pewne dobrze zoanym Palmerstonowi, życzyc sobie niby 
rzecz obejrzeć z każdej strony, odwidził też i margrabiego 
W ielopolskiego. Tam miał zaszczyt dowiedzieć się z 
własnych ust przyszłego pogromcy księcia Napoleona, 
że cały teraźniejszy ruch nasz jest sobie tylko czysto so
cjalny. „Jeżeli tak, rzekł Anglik, to wzglyd podobny sta
nowczo przemawia na potępienie systemu rządowego- 
U nas np. nie ma ani jednego socjalisty.11 ^

„Rzecz to jednak wcale nie tak wielkiej doniosłości, 
jak się wydaje Europie, rzekł na to hr. Zygmunt, usi
łując zamówić niekorzystne wrażenie słów poprzednich, 
— Polacy mają we krwi anarcbjg i głupstwo. Zostawić 
ich tylko sobie, a sami pozjadaj® się niewątpliwie.'* „To w 
takim razie po co zużywacie na nich tyle wojska, pie
niędzy i systematów wytępienia, skoro macie pod rę- 
k§ środki tak nic nie kosztowne ?“ Argument ten zam
knął usta tyk tkliwie swój kraj kochające.

* Denuncjował szpieg jakiś w Warszawie, źe w ko
morach znajdujących się po za drewaianemi domkamina 
Ordynackiem w pobliżu instytutu muzycznego, znajduje 
się zapas broni zakopany w ziemi. Zaraz zszedł na miej
sce komisarz z licznym orszakiem policji, żandarmów i 
żołnierzy. Było to w dzień biały. Przyniesiono tedy ło 
paty, poczęto kopać i dokopano sfę raptem kota zde
chłego. Szpieg w n o g i; dognano go, i ponieważ nie chcąc 
iść, położył się na ziemi, wzięto go zatem na ręce i tak 
zaniesiono do cyrkułu, pośród licznego zgromadzenia u- 
licznikó.v. 1

* W le3ie ruchocińskim, n& terytorjum prnskiein, przy 
granicy Kongresówki, niedaleko wsi Babinę, znaleziono 
dwóch wisielców. Jeden z nich. wykwintnie ubrany miał 
w kieszonce od kamizelki kartkę z napisem: „Taki los 
niech spotka każdego zdrajcę Polski.”

* Gazeta Lwowska zawiera następujące doniesienie o 
obchodzie rocznicy zaślubin Ich ces Mości, który się od
był 24. b m w  tutejszej „besidzie ruskiej', tudzież o 
założeniu szkoły dramatycznej ruskiej: „W syli pysznie 
ozdobionej zebrało się liczne towarzystwo' z wszystkich 
klas inteligencji ruskiej Po odśpiewaniu hymnu ludowe
go, nauczyciel gimnazjalny M. miał mowę, w której nad
mienił o niezłomnej wierności i przywiązaniu Rusinów 
do domu cesarskiego, i cesarską uroczystość familijną 
nazwał świętem narodu ruskiego. Zarazem wspomniał o
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nowem rozporządzenia rządu, którem -  słuszne życzenia 
naiodowe zostały uwzględnione. Po skończeniu mowy i 
serdecznem „Muohaja lita* śpiewano narodowe pieśni ru
skie, deklamowano i grano na różnych instrumentach. 
Wspomniane wyżej rozporządzenie odnosi się do założe
nia szkoły dramatycznej i zbierania na ten cel składek 
w lwowskim okręgu administracyjnym. Urządzenie tego 
instytutu wyjaśnił mowea w imieniu wydziału i stowarzy
szenia Nauka nie będzie rozłożona na lat*, lecz ucznio
wie i dyletanci pod przewodnictwem biegłego nauczy
ciela będą wyuczać się sztuk teatralnych i odgrywać je 
w sali stowarzyszenia. >W miarę napływu składek mają 
być .tworzone stypendja dla uczniów, i premia za dobre 
narodowe dramata. Zaczęto już urządzać na ten cel sa
le która do końca października będzie ukończona. Ta 
ma mieć loże i dwie galerje.” :

< Koresp- Jen. tłómaeząc kroki surowe, zarządzone w 
ostatnich dniach przeciw jenerałowi Langiewiczowi, po
daje. iż władza miała dowody jako jenerał d. 26. b. m 
robił przygotowania do ucieczki, którą miał wykonać na
stępnej nocy.

Do tegoż dziennika donoszą z Warszawy: „Docho
dzenie z powodu naruszenia granicy austrjackiej kolo 
Ulanowa, prowadzone było przez pułkownika Kizejewa 
Takowe jest już skończone. Sprawdzono, jako oojeżczy- 
ki moskiewskie uwięzili byli bezprawnie na terytorjum 
austrjaekiem powstańca nazwiskiem Kiesewetter, chronią
cego się za granicę. W skutek tego daje rząd natych
miast z jak największą gotowością potrzebną satysiak- 
cjY puszczając najpierw na wolność uwięzionego i od
stawiając go na ten punkt pograniczny, na którym go 
ścigali objeżczyki. Nadto nagania rząd surowo naduży
cie dowódzcy objeżczyków, z drugiej zaś strony wypo
wiada wdzięczność swoją dla władz granicznych austrja- 
ckich za zachowanie się tychże w powyższym wypadkn 
umiarkowane, pełne taktu i w każdym względzie godne 
uznanie" Dochodzenie innego naruszenia granicy około 
Cznlie, powierzono pułkownikowi Martynowowi. Docho
dzenie to wszakże nie jest jeszcze ukończone,1

* Jak trudno jest w Krakowie o pomieszkania, głó
wnie w skutek napływu obcych z Kongresówki, dowodzi 
ten jeden przykład, i i  w domu jednym prywatnym mier
nej wielkości mieścić się ma 15 mężczyzn, moskiewskich 
urzędników z .Miechowa. 1 “  ^

* Handlujący żelazem mieszczanin gdański, niejaKi p. 
Husen, sprzedał był niedawno temu znaczną ilość broni 
dowiedziawszy się jednak iż takowa przeznaczoną była 
do Polski, dał znać o tem władzy, wskutek czego broń 
tę skonfiskowano Przed kilku dniami otrzymał pocztą 
list z podpisem komitetu centralnego w Warszawie, tej 
treści iż przez postępowanie swoje zasłużył na karę 
śmierci, i karze tej nie ujdzie.

* Z  Tarnopola dnia  29 kw ietnia. Dnia dzisiejszego zro
biono policyjną rewizję w mieszkania dr. praw, Henryka 
Jasińskiego. Nic nie znaleziono, lecz przyaresztowano 
p. Henryka Jasińskiego i osadzono go w tutejszym a- 
rzedzie powiatowym- (Do tej wiadomości dodać musimy, 
iż dnia wczorajszego wieczór przywieziono go do Lwowa 
i osadzono w więzieniu sądu sam ego).

* Wczorajszym wieczornym pociągiem kolei żelaznej 
wywieziono z tąd do Ołomuńca do internowania 65 przy
byłych z Królestwa z rozprószonego oddziała Lelewela, 
po największej części do niższej klasy należącycn, jako- 
tez kilkunastu innych, dawniej jeszcze dla braku legity 
macyjnych kart bądź na kolei żelaznej, bądź też w mie
szkaniach prywatnych lub w hotelach przytrzymanych. 
Jeden z przeznaczonych do internowania, hr. Męciński 
żądał od c. k. komisarza policji, inspekcję mającego na 
dworcu kolei żelaznej, aby mu pozwolono wziąsć dla 
siebie i dla swoich miejsce w wagonie 2. klasy, oświad
czając przytem , iż dla 'straży konwojującej również 
bilet 2. klasy zapłaci. Pan komisarz odmówił jednak 
temu skromnemu żądaniu.

Wskutek tego miała nastąpić między panem komisa
rzem i hr. Męeińskim dość żwawa rozmowa (pełna wyrzu
tów ze strony ostatniego.

■v  Na zapytanie c. k. władz w Krakowie, co z uwię
zionymi tamże Francuzami począć, miała według doniesie
nia korespondenta Kolońskiej Gazety nadejść odpowiedź, 
aby pp. RoilaDda, redaktora gazety Progres de Lyon, 
Leona Bailly (.Stanisława, Malhomme wydalić z państwa
austrjacki ego.

Ostatnia pocztą..‘M l * ) l \ l  'u „ ,  - Vł i i
Nie tylko Francja, lecz Anglja i Anstrja za

wezwały wszystkie inne mocarstwa europejskie 
do przystąpienia do interwencji dyplomatycznej 
w sprawie Polski Każde z tycb mocarstw do we
zwania dołączyło odpis swej noty. Zostały również 
i Prusy zawezwane. Dotąd przyłączyły się i po
czyniły już kroki w Petersburgi:: Szwecja, Portu- 
galja, Włochy, podobno Turcja, Badeńskie kaięz- 
two i królestwo Wirtemberskie. 1 Wręez odmów ł 
Hanower. Prusy nie dały żadnej odpowiedzi do
tąd, a Jeneraina Korespondencja formalnie szydzi 
z nich, z powodn przesłanego do Berlina od Au- 
strji wezwania, by gabinet tamtejszy przystąpił do 
interwencji dyplomatycznej, mówiąc, iż Anstrja da
ła im dowód pragnienia, aby obadwa niemieckie 
gabinety szły- zgodnie z sobą.

Z powodn korespondencyj z Wiednia, umie
szczonych w Jonrnal des Debats, w których ko
respondenci donoszą o poroznmiewauiu się i zbli
żeniu gabinetów wiedeńskiego i petersbnrgskiego, 
Constitntionnel przeciw tym wieściom o zmianie 
usposobień w Wiedniu, mówi, iż wykazują w po
lityce aDstrjackiej widoki i kombinacje, które .nie 
istnieją. Tem się obraża Austrję, która z własne
go postanowienia'przyjęła interwencyjną politykę 
i nie ma żadnego powodu do zmiany, Ostaent- 
sebe Post zaś, znana^ r  swych stosunków z gabi
netem wiedeńskim, powiada, ii owe korespon
dencje do Journal des Debats z Wiednia pisane 
są zapewne w ambasadzie moskiewskiej w Paryżu. 
Podobnie oszczerczą wiadomość umieścił Dzien
nik Poznański w korespondencji z Warszawy, iż 
hr. Mensdorff, gubernator Galicji, jest w bezpo
średnich stosunkach z naczelnikiem tajnej policji 
w Warszawie, i jeszcze' taką oszczerczą wiado- 

* u ' . c U  a J t Ł : s iw c io ii^ R sJ i

mość poręczać śmie. Obrona Austrji przez Con- 
stitutionnela dowodzi, jak  Ostdentscbe Post koń
czy swój artykuł, iż w Tuilerjacb panuje nieu
fność wieka wobec Wiednia. PrzypisDje ona to 
intrygom Prus i Moskwy.

Korespondent z Krakowa nam donosi, źc za
cny i powszechnie szanowany jenerał Bamoerg, 
główno dowodzący w Krakowie, zapytany o u- 
spogobienie umysłów w Krakowie i zachodniej 
Galicji, dał odpowiedź zaspakajającą, ręcząc za 
porządek. Sprawozdanie zas innych osób miało 
mówić o grożnera usposobienia i potrzebie zapro
wadzenia stanu wojennego O ile w tej wiado
mości jest prawdy, nie wiemy; również nie wiemy, 
czy prawdziwą jest pogłoska o odwołaniu z jali- 
cji hr. Mensdorfa i objęcju .przez niego jakiejś 
wyższej posady. Co do pierwszego, to tylko wie- 
my, że gdyby nie napady chłopskie, drażniące 
ludność w Galicji, panowałby najgłębszy spokój.

Z powodu podejrzenia iż exdyktator Lan
giewicz zamierzał uciec z Tyszńowic, odwieziono 
go do fortecy Josefsfadtu. Wczorajsza Presse 
wiedeńska napisała wstępny artykuł, w którym 
dowodzi, że tak jego internowanie 'ja k  innych 
Polaków z Królestwa, jest przeciwno ustawie o 
osobistej wolności. Redaktorowi Presse radzimy 
aby się przejechał przez Galicję dla przekonania 
się, co znaczy ta ustawa w zastosowaniu.

i W Warszawie przygotowuje Berg Dową or
ganizacją Królestwa, która od 13 maja wejść ma 
w życie. Kraj będzie podzielony na 200 cyrku
łów wojennych Na czele każdegu cyrkułu bę
dzie naczelnik wojeuny z prawem życia i śmierci. 
Nikomu nie wolno będzie wydalić się z miejsca 
swego zamieszkania bez pozwolenia naczelnika 
wojennego. On obsadza wszystkie urzędy wójtów 
gmin z swego ramienia, czy to_ osobami cywilne- 
mi, czy wojskowerai. Władza tych 200 naczelni
ków wojennych będzie tak obszerna, jak  obecnie 
władza gubernatorów wojennych. Pomimo iż ko
misja sprawiedliwości dała opinję, iż w Polsce 
nie potrzeby nkazu sekwestraeji, bo^ prawa obo
wiązujące dc poszukiwania winnych za przestęp
stwo polityczne, Bą dostateczue, nakazano jej wy
pracować ukaz sekwestracyjny dla Polski. Na
czelnicy cyrkułów wojennych będą mieli prawo 
brać majątki w sekwestr 1 Piękny zaiste system, 
na który robią widoki. Byłoby przed czem za
drzeć, gdyby był wykonalny w rzeczywistości.

Pomimo ogłoszonej amnestji, sądy wojenne 
skazują pochwytanych dawniej powstańców i wy
wożą albo do kopalni, aibu w rekruty nad Amur. 
Rogińskiego skazano na śmierć, a potem ułaska
wiono — na całe życie do kopalń.

Dziennik Poznański z dnia 29 kwietnia umie
ści! obszerny opis rewizji, jak ą  d. 28 odbyto w Po
znaniu w pałacu hr. Działyńskich. Rewizja trw a
ła przez cały dzień. Zabrano jakieś papiery i pie
częcie i aresztowano wszystkie osoby, które nie 
wiedząc o niczem weszły z miasta do pałacu. 
Między innemi aresztowano Żórawskiego Józefa, 
oficera landwery pruskiej, a współpracownika 
Dzienuika Poznańskiego. y

W Zurychu wychodzić będzie tygodniowe pi
smo polityczne, wydawane przez tamtejszy komi
tet centralny dia wspierania Polski. Tytuł jego 
będzie: „Der weisse Adler.11 Zawierać będzie spra
wozdania z najlepszych źródeł o Polsce i jej walce 
i'M oskw ą, tekst najważniejszych- aktów i doku
mentów, przegląd broszur o Polsce, i sprawozda
nia z czynności komitetów "szwajcarskich w spra
wie Polski. Oprócz tego prostować będzie wszel
kie fałsze, przez Moskwę szerzone.

Między hr. Branickira Ksawerym a Zygmun
tem Wielopolskim już musiało przyjść . do poje
dynku Termin Branieki stanienia się dai mu do 
1. maja.- Z Szwajearjt donoszą 25 kwietnia iż 
do Genewy już obaj przybyli.

Z  placu boju najważniejsze wiadomości są z 
Kaliskiego. Joung BUnkenheim pobił pod Jefzy- 
cami na głowę silny oddział moskali. Wedle ra 
portu moskiewskiego tylko 400 piechoty i 100 ko
zaków uratowało się ucieczką do Prus. Reszta 
1800 moskali albo padła, albo dostała się do nie
woli, albo wpędzona została do Gopła, alb° też 
pojedyńczo rozprószyła się po boracn. (Patrz 
obszerniejsze sprawozdanie pod rubryką: Z ie
mie polskie).

Z  ostatn im  K w ie tn ia  s k o ń c z y ła  eię p rz e d 
p ła ta  d la tych  p re n u m e ran tó w  pocz tow ych , 
k tó rzy  za p ie rw sz j k w a r ta ł  4 zlr. 50  cent. 
zap łaciw szy , nie d o p łac ili potem  na k w a r 
ta ł d rug i ipo 3 ,z łr

l p ra sza ra y  za tem  o w czesne n ad e s ła n ie - 
p rz e d p ła ty  na czas od 1. m aja a ż  do osta
tn iego  cze rw c a  w kw ocie  3 z łr  jv. a. P rz e d 
p ła tę  tę  dw um iesięczną d la  teg o  o g łaszam y , 
ab y  zaprow adzić n ad a l d la  w szystK ich p re 
num eran tów  jed en  term in  p ren u m eracy jn y .

'  f . >| J  c l i t  IJpCł
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Gospodarstwo, przemysł  
i h a n d e l .

— Głównym przednrotem produkcji do- 
Btaróżującym mieszkańcom guoernji ino.-hb-w- 
skich pi«f iądz<-, za które opędzaj? potrzeby 
gospodarskie i podatki, jest len. Podług sta
tystycznych obliczeń handlarze jednej tylko 
gubernji pskowskbj wywoź? lnu przeszło 
milion 600 tysięcy pudów. Tak ogromne zna
czenie tig o  produktu w jednej gubernji. daje 
tej gałęzi przemy.-lu pierwsze miejsce w 
badaniach statystycznych.

— Na wełnę nie dostrzedz jeszcze ża
dnego obrotu na largach zagranicznych. Ze 
zaś pokup na sukno na wielkanocnym jar
marku lipskim był b.irdzo ożywi nym, prze
to spodziewać się można, iż na jarmarkach 
wrocławskich i berlińskich wełna będzie po
szukiwaną.

— Cukrownia w Tłumiczu wyrób iła w 
mar<u b r. 4000 eentnaidw buraków suro- 
rowych, a 17 700 centnarów buraków su
szonych ; wyrób ten wymn-ił więcej o 100 
cent. buraków surowych, a Id 300 cent. su
szonych, jak w marcu r. 1862.
• — iła  targu IwowsKim dnia 29 kwietni i
płacono: miarę pszenicy 3 złr 30 kr., żyta 
1 złr 63 k r , jęczmienia 1 złr. 7u kr , hre 
czki 2 złr. 20 kr., owsa 1 60 kr., 'tarto- 

.tofu y5 kr.

Kur* lw ow ski,
» (jnia 29 kwietnia.

Dr kat ho'er dcrski . . •
Dr kat cesa jsh i. . . -
Moskiewski puBfcperyał 
Moskiewski rubel srebrny
Pruski talar knr...................
Galie, listy zast. w. a. 
Galie. listy zast. m. k. 
Golicyj. ol/lig. indem. 
Pożyczka narodowa.
Ak'-vc kolei +eł a-al

§ ® o.

Daj? Żądają
w- V w. »

gl I et cl I e
5,30 5 35
5 33 5 j38
9 17 9 oO
1176 1:79
1 67 1 ob

75 58 76)25
79 40 m  3
73 38 74 13
80 50 1-1 25

509 In 211 50
k u r s  u r le d e u s k i  , 

i  dnia 29- kwietnia.

Oblig anigu parur. 5*/, za lOOgl.m. k. 
Bcfeyczka nar. 1854 5J/, za 100 g tr . k. 
Akcye banku narodowego za 1000 gl 
Akcye Towarzystwa k id y t .  na 200 gł. 
.o; dyn 10 ftiuoów sterlingóT . 

Dukaty cesarskie sztuka . . . . .  
Srebro z? 100 zł. w. austr...................

W , a.
dl. |0t.

75-35 
bij 5 

79Ł - 
201 20 
112 30 

U 3a  
1 1 2 ( 1 0

P rz y je c h a l i  .d n ia  2 9  k w ie tn ia .
PP. Szymanowski P. z Bnbiatyua, BI el- 

ski S. z Rychcie, Korytyński N. z Latosza- 
no, ks. Czetwcrtyńwki W. z Podola,, Augu- 
styuowicz B. z Kniaź a, Łodyński H. z Mila- 
tjfca, Strachocki J. z Rudnik, Żurakowaki 
A . z Horbacza, Bogdanowicz M- z Kossowa, 
Truskolawski L. z Streptowa, Czajkowski 
A. z Bóbrki, Jastrzębski K. z Wołynia, 
Stemkeller K. z Krakowa, Serwatowski W, 
z Rajtarowie, Bielski K. z Domaradza, Szy
mański R. z Wrzempji, Len<.ewicz ii. z Su- 
liniowa.

W yjechał: dnia 2 9  kw ietnia.
P P . Chojecki Z. do Drohojewa, ks. Ra

dziwiłł W. na Ukrainę. Zawadzki N. do 
Bełżca, Gross P . do Koniuszek, Gnoiński A. 
tło Danilcz", hr. Drohojewski J. do Balic, 
hr. Drohojewski K. do Tomanowie, Kraft 
A. do Radymna, Cielecki A. do Krakowa, 
Hosch D. do Pukieriiec, Radziejewoki E. do 
Ditkowiec, Krzysztofowiez K. do Załącza, 
hr. Komorowski W . dii Bilinki.

U «  i a d w m i e n i a .

Ciężką chorobą złożony, w 'e«  ałem 
tutejszego lckar/.a pana Siapnickiego, 
ktorego trafnej i trcskliw ej kuracji za
wdzięczam j r jd k ie  nie wyzdrowienie.

Wdzięcznością przejęci,, widzą s if  
oboje małżonkowie zob >wiąenni. temu 
zacne.) n lekarzuw ', złożyć publiczne 
podziękowanie.

Paulina i Walery Dworscy 
209 1 - 1

D iwiedziawszy się, iż obiegają 
weksle i ugody na kupione niby ode- 
mnie ziemiopłody i t. d. przez obce 
osoby w mój pod is zaopatrzone, lub 
r a  podstaw.e pełnomocnictwa zdziała
ne, podaję dla przestrogi do wiadomo
ści publicznej, iż nikogo do podpisy
wania wekslów lub do zawierania ugod 
kupua i sprzedaży mojem imieniem me 
upoważniałem, że więc za dotrzymanie 
ugóil uiujcui imieniem przez k*gf» trze 
co go zawartych, odpowiedzialności nie 
przy jreuę.

L aow 29. kwietnia 1863.
Józef Mysłowski.

I I  205 1—3

Reprezonlacja dla fialyjj^ Krakowa Bukowiny
c. k. u p /zy .v .

Azicnia AsNicuratrfse
W T ł i Y E S C I E

ma zaszczyt przy zbliżającej się  porze

o d  g r a d u
zwrócić uwagę śzanowych swoich pp asseknratów na korzyść 
z wczesnego zabezpieczenia ziemiopłodów w ynikającą, albo
wiem przy zabezp pczeniach gradowych dłuższy lub krótszy 
czas trwania zabezpieczeń — ca wymiar premii najmniejszego 
wpływu nie wywiera, która bez względu czy wcześniej czy 
później zabezpiecza się, jedną i tą sumą zostaje; — przeto w 
interesie zabezpieczających samych leży, dla nieprzewidzianych 
wypadków wcześniejszych szkód gradowych, pośpieszyć z u- 
czesiuictwem w tej gatęzi.

Podpisana reprezentarja, starając się doraźnym i odpo 
wieauiem postępowaniem usprawiedliwić zawsze zaufanie, któ- 
rem ją szanowna Publiczność asekurująca szczodrze zaszczy
cać raczyła, tuszy sobie, iż takowe i pt*y tegorocznych z a 
b ez p ie cze n iach  od  e r a d u  zachiwane JeJ IłSw81®- 

L ów w majn 1863

Reprezentacja dla Galicji, Kraków* i Bukowiny
c. k. unrzyw.

Azicnda A nhar»trice w Tryescic.
1. sekretarz 2. sekretarz.

D yonizy Sienkiew icz. J ó ze f b ielański.
Sylwery Tomaniewiet, likwidator

208 1—3-

M •' III Hi nil Ili............... ' — _i I II I

Uwiadomienie dentysty.
Gdy w a autek ogólnych usiłowań obecnej, tak WŁznej bpoki, nmiejętno 

ści, sztoki i przemysł tak olbrzymie zrobiły postępy, skorzystał % nich także 
ttardzo wiele zawód dentystyki

Dla cierpiącej publiczności zrobi ino w ostatnich Czasach wiele ważnych 
nader pożytecznych wynalazków, między któremi odznacza się szybkie i cał
kiem bezpieczne zabijaaie bolejącego aerwu zębowego s-.ą pomocą lekarstw, 
następnie plombowanie szkodliwych zębów bea b o lu  amerykańskiem złotem 
krysztatowem i platynowym amalgamem, równie jak  powszechnie lubionym i 
tanim eempntem kryształowym.

Co do sztucznych zębów widoczny jest także znaczny postęp, mianowicie 
polecenia godne są amerykańskie wnlkemtowe zęby i s?czętci Ten najnowszy 
i najpraktyczniejszy wynalazek amerykańskiej dentystyki, który mezawuduie 
ma pierwszeństwo przed wszystkiemi tego rodzaju wynalazkami^ dla sw tj i»fl 
t i irn lu o ś c i,  le k k o śc i, z u p e łn e j b e z w u iin u śc i i Ł b so lu śn e j n ie sz k o d li-  
w ośei własnych zębów, może być każdemu najsumienniej zalecony.

Do umocowania tyeli zębów lub całych szczęg nie potrzeba wcale wyry- 
waniazepsutych zębów lnb korzeni, ani też piłowania ostrych pozostałych 
korzeni.

Chociaż te wyżej wzmiankowane amerykańskie wulkanitowe zęby i szczę
ki m ają tak wielkie zalety, to mogą zachodzić przecież wypadki, vv których 
dawne złote lob bypopotulno we szc ęki zastosowane być mnazą

W wypadkach zatem szczególnych musi być dentyście pozostawiony wy
bór pierwszej lnb drogiej metody.

Ponieważ moje labaraiorjum chemiczne w skutek własnych doświadczeń, 
w ostatnim czasie w Paryżu i Wiedniu zrobionych, i*a sposób szkoły am erj 
kański™ urządziłem, przeto jestem w stanie każde polecenie w moim zawodzie 
w 48 godzinach jak  najakurufniej i najtaniej nskuteoznić. Pojcdyńeze zęby i 
szczęki kauczukowe lub wnlkanibwe są nierównie tańize od dawniejszych.

Wincenty Str*§kl,
profesor dentystyki na wszechnicy lwowskiej i praktyczny 

dentysta. Mieszka naprzeciw kościoła Jezuickiego pod 
184 5 —0 1. 42 w mieśeie.
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A p e k a  A .  J f t e r M i n e r a

(daw iiiej L an e reg o j >yt J^wow ie, 

ó tn ym a la  Jtciezy zapas

następujących artyKuiow toaletowych od ,dawna z icł zbawiennych
skut&on znauyct.:

HALSU D‘ 6STT3BA
utrzymuje gładkość twarzy, uchyla wszelkie piegi, plamy i 6lady opa
lenia, jest wybornym środkiem przeciw liszajom i przyczynia się mę

tno do npiększenia twarzy

Cena flakonika 1 zti wal. an»tr.
ró w n ież  i

które w połączenia z wyżej wspoiunionym bi .samem jako środek do 
utrzymani, c^ry jnż od dawna znane,

Cena 4 0  cnt. w al. n o s u .

POMADA BETULINA
wzmacniająca, używaua z wielkim skutkiem ja so  środek przeciw w ypa
daniu włosów, utrzym uj8 św.ezość i miękkość tychże i przyczynia się

do bnjnego porostu. > i ■i 1
Cen« &o cir)L. wal. auatr.

Jako też i

B  ż i  L  S  A  jn B  E  T  1 JL 1 W A .
Cena 1 zljt, 20. cni . wał, ajystt.

Obsiaianki na prowincji usRuteczni&ją się jak  najprędzej.
210 5 J... s
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Właśnie otrzynjał magazyn

F. 8  Ś  6  B E Ił ł
W F , L W O W IE  -mu ... . . ----- -

nil
przy placu katedralnym  pod 1. 46

w ielk i  t r a n s p o r t  m ęzkich  ubrań na letnią  
porę i poleca takowe po bardzo 

nizkich cenach.
Sztuko, ns spodnio d.> pran'u * 25, 1 80, 2, 2 25, 2 50 do 4 
Sztuki wełniane 3 zł 80, 4, 5 5 50, do b

Materje niciane na całe ubrania (tella rassa i żeglarskie 
płótno) łokieć od 25 ct. do 1 zł. 1

Śatingloth wełniany od 40 ct. do 9C et.
Wełniany ryps od 65 ct. do 85 ct.

W sze lk ie  zamówieu>& z  p row iucji j a k  n a jsp ieszn ie j i n a j
lep ie j w y k o n u je  177 6—6

Przeciw zarazie bydła doskonały środek
zaradczy polecenia godny

P r o s z e k  k o r n e u b u r g s k i  d l u  bt}

Skóry każdego rodzaju
do garu»rstwa białoskórniczego nale
żące tak z włosem jakoteż i bez włosu, 
jak  np. sarnie, barankowe, psie, lisie 

i t. p. d0 wyprawy. 
Zamówienia i przesyłki przyjmują się 

fra n so  u K a ro la  (j „ o r s k ie g o  
ulica Holicka Kr. 18 m.

Od komitetu Stowarzj szenia gar 
barskiego i farbiarskiego białuskórni 
czego we Lwowie. 41. 20 —0

Takowy uprzywilejowr.uy dla cesarstwa austrjackiego, królestwa Druskiego i saskiego;, zaszczycony medalem w Lon
dynie w rnku 1862, w Paryżu, w Mniohowie i w Wiedniu, i używany w królewskich stąjniacn w Anglji i PrnsiecL z 
najlepszym skutkiem, jak świadczą zaszczytne nznama, udzielone wynalazcy od urzędów koniuszych, okazał się skutecznym 

d la  k o n i przeciw gruzołom, ochwatom, kolkom, biakowi chęci do jadła, a mianowicie utrzymuje konie 
przy dobrej tuszy i ognitoftei; —

d la  b y d ła  ro g a te g o  przeciw dójre z krwią, zmuszanej i wzdęciu, przeciw dójce zlej i w mad ej ilości 
której jakość przez utycie powyższego proszku polepsza się w sposób zadziwiający, przeciw chorobom płne, w czasie 
cielema się krów okazuje się użycie jego bardzo skatecznóm, niemniej korzystnie działa na słabowite cielęta; —

d la  o w ie c  przeciw motylicy i wszelkim cierpieniom podbrzusznyra, których przyczyną nieozynLość organów ;— 
P rz e c iw  n ie p ło d n o śc i z w ie rz ą t d o m o w y c h  zasługuje n a  p o le c e n ie

L w i ą t  ż y wi c z n y .
Skład powyższych artykułów niefałszowanych utrzymują jedynie w e  L w ów  ie  K o n s ta n ty  I s k i e r s k r , apteka P io tr a  

M ik o la s z a ,  apteka A. B c r l in e r a .  i apteka Zyg- R u k e ra  (dawmej Tomanka.) 
w Bóbrce C. Czarnik, w Przemyślu Fr. Gaideczka i syi , w Brzeżanach J . Jf .rgulies w Rzeszowie SehaPei i spółka, 
w Brodach W. Deekert, w Drohobycza L. Kleczkowski, w Oświęcimie St Dałkowski, w Radzrechowie A. Jask i ev.jcz 
w Tamopwlo E. ] .atinek i A. Morawetz, w Żółkwi Krzyżanowski. 15 8 -  -0'

Papier Włinsi.
Najpier>v»i lekarz? w Paryża zaleca,? 

Pap er WHnt jako rajjkuwczuiejszy aro- 
dek który radykalnie Kc*y tatary zapa 
len.e piersi, ból aardła, boleści krzyży, ren 
natyzm y itd. Jednorazowe . a h! więcej 
dwurasowi użyćie teao specyfiku wyumJrza 
urjczęsciej do zupełnego wyzdrowienia, którz 
wyjąr zy małe iwierzbuuie, nie zosrSwtS 
po sobi« żadnego innego wrażenia. , j

Pudeilto z jlzie^ięcm arkuszy płożone, 
kosztuje 1 złr. '

Znajduj' się w Krakowie u p. Alolędzm- 
skiegr , w War_zawie u p Mi ozowaki >go, 
ulica Foowalc i we Lwuwlto u pani. Z 
Itukera, dawniej T om anka. 163 7—('

Wszystkie gatunki rolniczych 
nasion, jako to: 

ftu g ic lsk i , francH zkr w ło sk i 
H tu jg ru s , frum -uzkn  K u c e n ia , 
K o s trz e w a , S p o re k  itp., także na 
suma jarzyn i kwiatów, polecają w to
warze świeżym i do kiełkowania zda 
tnyin pa amiarsowańszych cenach

N erim un  e t  K le iu e r t
we Lwowie

plac Aiaąjacki 1. 361
167 7 - 0

D o b r a  T ii3 ig ło w y
z p rzy leg lo śe iam i 

w obwodzie Przemyskim, pół mili od 
Sądowej W 'szn., przy eesarsaiej dro 
ozu potożune, są z wolaej ręk; do sprze 
dama. Bliższą wiadomość powziąśo 
można n właścicielki we Lwowie prz? 
71icv Szerokiej pod Nr. 9 '/J z wyra* 
snem Wf*ątz‘,Ł,,am pośrednictwa f* 
k to ró r . ' 195 3—3

Wydawca H i p o l i t  I S t a p o i c k i . Redaktorowie: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W. S m o c h o w s k i . 2 dnukanu £. Pilłers


